KHausociński w swoich pamiętnikach pisze o swojej pierwszej 


muiłości. — 
ŻŻLLLLoLŚSŚŚŚ 


Wywiad z mistrzem Solski Fuleszą z 
Wi£kliński chee walczyć z 0fejnikiem. 


Lodzi. 


Cena 5 zł 


Wychodzi w każdy poniedziałek i czwartek 


ROK II 


Bydgoszcz—Poznań—Łódź—Kraków—Katowice—Gdańsk—Gdynia—Szczecin—Warszawa, dnia 12. IX. do.16 IX. 1946 r. 


NR 40 


Bokserzy polscy ee wielkim egzaminem w Pradze 


We wtorek pięściarska reprezentacja Polski wyjeżdża do Pragi na wszechsłowiański turniej w którym biorą 
także udział reprezentacje: sowiecka, jugosłowiańska I czechosłowacka 


jlekkoatleci. wtedy szanse nasze będą|głym. Mieliśmy okazję zobaczyć tojprzedstawia się następująco według 


|narażone na szwank. 
| 

| Czesi. do turnieju przystąpią sta- 
emir przygotowani, oczywiście z tą 
myślą, że wyjdą z tej imprezy jako 
zwycięzcy. Sportowcy w Czechsłowa- 
cji cieszą się życzliwym poparciem 
sfer rządowych, co przyczynia się do 
rozkwitu wszystkich gałęzi sportu. 
Bokserzy czescy odbywają jeszcze 
|obóz przedturniejowy, czego naszym 
| zawodnikom brakuje. 


! dugosłowianie są dla nas też pew- 
jnego stopnia zagadką. Skoro jednak 
zgłosili swój udział, należy się liczyć, 
że bez pewnych pretensji też nie 
przyjadą. : 

| Jeżeli chodzi o drużynę polską, to 


WARSZAWA (tel, wł). Sprawa Wa- 
lasiewiczówny, poruszona już przez 
jcałą prasę polską, odbiła się głośaym 
echem zagranicą. W doniesieniach 
|prasy zagranicznej nie brak jest wiel- 
| kiej przesady, a nawet przesądzania 
sprawy. 

Tymczasem w Polsce sprawa Wala- 
siewiczówny jakby ucichła, choć szyb- 
kiego i zdecydowanego jej załatwie” 
nia domaga się opinia sportowa. 

Polski Związek Lekkoatletyczny 
stanął przed poważnym zadaniem, 
które im prędzej wykona, tym będzie 
lepiej. 


Jeden smutny, a drugi radosny — pokonany Koziołek i zwycięzca Lecz- 
kowski. W środku sędzia ringowy Rozmarynowski 


Drogą telefoniczną dowiadujemy|z opisów, więc nie można oceniać ich 
się z Poznania, że skład drużyny pol-|możliwości. Skoro jednak zaprezen- 
skiej uległ zmianom. Początkowo|tują taki poziom jak piłkarze czy 
oświadczył wiceprezes PZB p. Bie- 
lewicz podczas pobytu w Bydgoszczy, 
że prawdopodobnie zwycięzca Polu- 
5a, Sowiński zajmie miejsce w re- 
prezeńtacjj na  Wszechsłowiański 
Turniej w Pradze. 


Po przyjeździe p. Bielewicza do 
„kwatery głównej“ PZB, poczynionoj W dniu wczorajszym redakcję na- 
w reprezentacji zmiany i przesunięcia. |Szą odwiedzili dwaj koledzy a na te- 
Kapitan sportowy PZB p. Suszczyń-|renie tutejszym popularni bokserzy 
ski wyznaczył definitywnie Lecz. Wikliński i Leczkowski, Obaj weseli 
kowskiego do wagi piórkowej, a Ko-|i beztroscy dają najlepszą gwaran- 
ziołka przesunął do wagi lekkiej. Czy ļcję samopoczucia i młodości. 

w skutkach wyjdzie to na dobre,] Zapytujemy Wiklińskiego, kiedy 
okaże się niebawem. zaczął boksować, : gdyż przed wojną 
nie słyszano o jego nazwisku. 

-—— Już jako 11-letni chłopiec sta- 
czałem pokazowe walki w Grudzią- 
dzu. Wychowałem się w Grudziądzu 
i należałem wówczas do Grudziądze= 
można liczyć kiego Klubu Sportowego. Wojna|Klubu Sportowego „Zjednoczenie. 

P przerwała moją karierę.  Kocham|Treningi pod okiem Sztama daty mi 
! Obok Czechosłowacji najpoważ-|bardzo sport  pieściarski, dlatego|dużo. 
niejszym przeciwnikiem „będzie Zwią jwalczę z zamiłowaniem. Po wo;miej -= A dlaczego walka pana z Cebu 
zek Radziecki. Co prawda bokserów nie miałem warunków ani opieki, lakiem zakończyła się tak niefortun- 
naszego wschodniego sąsiada Poe Ngo przeniosłem się do  Byd-|nie? 
nie nie znamy, a słyszeliśmy jedynie 'goszczy i startuję obecnie w barwach! — W trakcie wałki otrzymałem 


„ Swój definitywny udział w turnie- 
Ju zgłosiła Jugosławia, Polska, Cze- 
chosłowacja jako organizator i ZSRR. 
Bułgaria do tej pory nie okazała za- 
Imteresowania, więc na start jej: nie 


- Wikliński 


zai SgP R WY CIT <PARRE 
po$śłoskhci 


na ringach krajowych, lub w spotka- |kolejności wag: 


miach międzynarodowych. W pięściar- 


Stasiak (ŁKS — Łódź), Grzywocz 


stwie naszym następuje do pewnego | (Skra — Zabrze), Leczkowski (Zjed- 


stopnia wypieranie starych rutyno-|noczenie — 


wanych bokserów, przez młodzież, 
która musi koniecznie  „otrzaskać* 
się na ringach zagranicznych. Skład 
naszej narodowej ósemki jest 
w tej chwili bodaj najsilniejszy, 
chociaż w wadze lekkiej Koziołek 
mógłby być zastąpiony przez pew- 


Bydgoszcz), Koziołek 
(Warta — Poznań), Olejnik (ŁKS 
— Łódź) Kołczyński (KS Grochów 
W-wa), Szymura (Warta — Pos 
znań), Niewadził (ŁKS — Łódź). 
Drużyna polska wyjeżdża we wto= 
rek 17-tego o 18.30 z Katowic bezpo- 
średnio do Pragi. Z ramienia PZB 


niejszego boksera, jakim jest Kowal-|jadą pp. Bielewicz i Suszczyński. Sęe 
ski, czy Sowiński. Niedzielny mecz w|dzią ze strony polskiej będzie p. Za- 
Bydgoszczy, był najlepszym spraw-|płatkąa z Katowice. 

dzianem sił. Czy nie byłby czas, żeby| ` Wiadomości z turnieju otrzymają 
wreszcie zrozumieć, że reprezentacja |czytelnicy Kuriera Sportowego już, 


Polski niekoniecznie musi być zesta=|w. poniedziałek. Całość 


wiona z pięściarzy „po uważaniu*. 


podamy w 
czwartkowym numerze, z uwagi na 


Naszym zdaniem kapitan Sporto- |to, że turniej może sie przędłużyć do 


|nosiom boksu w Polsce znacznie sięjwy p. Suszozyński poza tym dokonał |25 bm. 
| podniósł w porównaniu z rokiem ubie.|dobrego zestawienia drużyny, która 


| Fantastyczne i 


W kołach sportowych stolicy oraz 
wśród zawodników na mistrzostwach 
lekkoatletycznych w Krakowie krą- 
żyły najbardziej fanatyczne i nie- 
sprawdzone pogłoski. Mówiono m. in. 
że kilka zawodniczek wniosło do 
PZLA protest przeciwko udziałowi 
Walasiewiczówny w- mistrzostwach, 
że protest ten na skutek interwencji 
jednego z członków zarządu PZLA 
wycofano, że Walasiewiczówna nie 
zgodziła się na przeprowadzenie ba- 
dań lekarskich, uważając, że zezna- 
nie jej masażystki Eleonory Repiń- 


Chcę walczyć z Olejnikiem 


Wikliński i Leczkowski odwiedzają redakcję „Kuriera Sportowego“ 


dość czysty cios, nie chciałem się 
forsować i dlatego  przyklęknąłem. 
Przeciwnik mój doskoczył w tym 
czasie i przez jego dyskwalifikację, 
nie mogłem walki dalej kontynuować. 
A szkoda, panowie zaraz mnie tak 
opisali, że byłem bliski nokautu. Nie 
prawda, czułem się tak dobrze, że 
mogłem walczyć, stało 6ię jednak 
inaczej, Za tę walkę zrewanżowałem 
się już Cebulakowi. 

— Ileż walk stoczył 
ogóle? 

— 40 pada odpowiedź. 

— A ile przegranych? 

— Stosunkowo nie dużo, bo za- 
ledwie trzy i jeden remis. Po wojnie 
przegrałem zaledwie jedną walkę i 


pan już w 


Rutkowski osiągnął wspaniałe wyniki 


"K. Drewiez 


D WALASIEWICZOWNI 


Dlaczego mistrzyni olimpijska nie chce poddać się 


| badaniom leicarsicim? 


skiej, że jest kobietą — musi. wystar- 
czyć... 

Tym wszystkim i tym podobnym po- 
gloskom należy natychmiast położyć 
kres przez definitywne załatwienie 
sprawy. Walasiewiczównę należy na- 
tychmiast poddać badaniom lekar. 
skim, a PZLA o wyniku tego badania 
musi niezwlocznie wydać komunikat. 
Sprawa prosta i nieskomplikowana. 


S 


na lekkoatletycznych mistrzostwach 
Polski w Krakowie. Na zdjęciu Rut 
kowski wracający z Oslo na statku 


w poscie w Gdyni 


— 


Str, 2 


(Dokończenie na str. 4-tej) 


to bardzo dramatycznie z Grądkow 
skim, na mistrzostwach Polski wi 
Łodzi. Dwie walki przed wojną prze- 


grałem jako 14-letni chłopiec, star-j, 


tując wówczas w wadze muszej, 
Moim jednak marzeniem jest spot 
kać się z Olejnikiem. Były okazje, 
ale Olejnik nie przyjechał. 

-— Ty jeszcze masz czas, wtrąca 
nierozerwalny kolega Wiklińskiego, 
Leczkowski. 

— Zapytuję, dlaczego zawsze wi 
dać ich razem. Boks nas łączy pada 
odpowiedź. W tych celach co Wikliń 
ski, przyjechałem i ja na stałe do 
Bydgoszczy. Chcę się czegoś nauczyć, 
Mam dopiero 23 lata i dużo chęci. 

— Jaki jest bilans pańskiego ży. 
cia sportowego? 

— Stoczyłem 58 walk, z tego p 
grałem siedem i trzy zremisowałem. 
Jak wynika z rozmowy, tych dwó 
młodych sportowców mimo dość 
trudnych warunków materialnych 
1adzi sobie i chce czegoś dopiąć. 
Wytrwałą i solidną pracą można du- 
żo zdziałać, i barwom  klubowyn 
wstydu nie przynieść. 


K. Drewicz 


KKS Leszno — Ostrowia Ostrów 
5:1 (3:0) 


. LESZNO. Mecz piłki nożnej o mi-$ 


strzostwo arklasy Pozn. OZPN, roze- 
grany w niedzielę w Lesznie zakoń- 
czył się wysokim zwycięstwem go- 
spodarzy w stosunku 5:1. W drużynie 
zwycięzców wszyscy prócz prawego 
łącznika Nortmana wypadli bardzo 
dobrze i zasłużyłi na najlepszą notę. 
W drużynie gości najlepszy lewy 
łącznik Chmielecki. 

Przebieg gry: ka 

Pierwsze minuty należą do Ostro- 
wii, po czym KKS przychodzi core 
częściej do głosu, wynikiem czego 
są 3 bramki. W 20 minucie prze 
Elińskiego z podania Jankowiaka II; 


w 33 przez Nortmana — bombą niejdonosiliśmy Klub Sportowy „Gopla-| Wyniki poszczególnych konkuren-|dysk Mikrut HKS Bydgoszcz 37,72; 


do obrony; w 39 przez Galubińskiego 
z centry Haeniecha I. 
Po rwie początkowo przeważa, 


'KKS, który w 10 minucie zdobywa 


4 bramkę przez Jankowiaka II z po 
dania Elińskiego. Po tym następuje 
okres nieznacznej przewagi gości, 
którzy zdobywają kilka kornerów. 
Dopiero w 33 minucie Młynarek zdo- 
bywa z karnego honorową bramkę 


` dla swoich barw. W sześć minut póź- 


miej Jankowiak I! ustala wynik dnia 
strzelając 5 bramikę. W ostatnich mi. 
nutach goście mają jeszcze okazję 
do poprawienia wyniku, lecz 3 kor- 
mery zostają nie wykorzystane. Sto- 
sunek rogów 5:6 dla Ostrovii. Se 
dziował niezdecydowanie p. Jernaj- 
czyk z Poznania, Widzów około 1500 
osób. 


Żołnierze DOW 4 w walce o tytuł 
a 


WROCŁAW. W dniach od 4--8 


tm. odbyły się we Wrocławiu mi-f 


gtrzostwa okregowe DOW 4. W za- 
wodach brały udział wszystkie jedno. 


-stki, stacjonujące na Dolnym i Gór- 


nym Śląsku. W imprezie brało udział 


Ubiegłej niedzieli odbył się w 
Ostrowie Wlkp. rewanżowy mecz te- 
gnisowy między reprezentacją Byd- 
goszczy i Ostrowa. Zwyciężyli byd- 
goszczanie 6:4. 

Sensację wywołało pojawienie się 
Jadzi Jędrzejowskiej, której zgoto- 
wano miłe przyjęcie. Licznie zebrana 
(publiczność żywo interesowała się 
przebiegiem meczu. Sprzedano wszyst- 
kie bilety, co jest dowodem wielkiego 
ainteresowanią się tenisem i. panią 
adzią. Jędrzżejowska rozegrała mecz 
pokazowy z panem Leją, wygrywa- 
jąc w dwóch setach 6:1, 6:2, oraz 
wzięła udział w grze mieszanej z 
dyr. Galertem, mając za przeciwni- 
ika parę Cnotliwianka—Jezerski. Wy- 


ku ućzczeniu 


Dnia 6 października o godzinie 
12-ej odbędzie się w Bydgoszczy 
drugi z kolei bieg na przełaj, na 
trasie 3500 m im, Janusza Kuso- 
cińskiego o nagrodę przechodnią 
Państwowych Zakładów Wydaw- 
nictw Szkolnych, Oddziału Po- 

„morskiego, zorganizowany przez 
Klub Sportowy „Grafika“, przy 
Związku Zawodowym Pracowni- 


HAS z Bydgoszczy 


na pierwszym mmiejscu 


KURIER SPORTOWY 
| Jedrzejowska z=*z== Oslromie 


grała para bydgoska 6:0, 6:2. Nie- 
spodzianka była przegrana pary 
Gallert — Słabolepszy z parą Leja— 
Finke, w grze podwójnej panów, w 
której Ostrowiacy okazali się lepszy- 
mi, wygrywając gładko 6:1, 6:2. W 
grze pojedyńczej Stęszewski zrewan- 
żował się Leji za poniesioną poraż- 
kę w Bydgoszczy, 6:1, 7:5. 

Poniżej podajemy 
wyniki techniczne, stawiając zawod- 


ników Bydgoszczy na  pierwszym|czyński — Baura 6:3, 6:2. Boga-fikres 


planie. 
Gra pojedyńcza panów: Stęszew- 
ski—Leja 6:1, 7:5. Bojanowski— 


Tyrakowski 6:2, 6:1. Szumiński—Je-|weźmie udział 
zierski 4:6, 0:6. Papierkowski—Fin-|wym, 


Wielka manifest 


ków Przemysłu Poligraficznego 
okręgu bydgoskiego, 

Przewidziane są cenne nagro- 
dy. Oprócz tego każdy zawodnik, 
który ukończy bieg otrzyma dy- 
plom pamiątkowy, 

Zgłoszenia do biegu należy 
składać da dnia 3 października 
br, do administracji PZWS, Byd- 
goszcz, Jagiellońska nr 1. Bieg 


INOWROCŁAW (tel. wł). Jak już |ław. 


nia" OM TUR w Inowrocławiu ob- 
chodził 25-lecie swego istnienia. W 
ramach tego święta odbył się trój- 
mecz lekkoatletychiny z udzialem 
Harcerskiego Klubu Sportowego — 
Bydgoszcz, Cuiavii — Inowrocław i 
KS Goplanii OM TUR — Inowroce 


LONDYN, Mimo ujemnych dla 
sportu skutków Il-ej wojny świa- 
towej reprezentacja brytyjska na 
przyszłe igrzyska olimpijskie w 
Londynie w 1948 r. zaczyna się 
przedstawiać wcale poważnie, Da- 
wni mistrzowie jeszczę nie wyczer- 
pali się, a młodzi zapowiadają się 
świetnie, ; ; 

Sydney Wooderson, rekordzista 
na dystans pół mili w czasie 1 min. 
49,2 sek, wraca do dawnej formy. 
Atoli na igrzyskach olimpijskich 
w 1948 r. wystąpi prawdopodobnie 

biegach na 5000 i 10000 metrów, 
fjako najlepiej odpowiadających 
jego kondycji i wiekowi (ukończył 


cji są następujące: 


100 m Buhl HKS Bydgoszcz 11,5; |sztafeta olimpijska HKS 
400 m  Szarowski HKS Bydgoszcz |3,41. 


56,3; 1500 m Osiński HKS Bydgoszcz 


nia Inowr. 10,48; 


Wschodzącą gwiazdą zdaję się 
jednak być biegacz D, G. Pugh w 
wieku 19 lat W zawodach o mi- 
strzostwo uniwersytetów  brytyj- 
skich przebiegł jedną czwartą mi- 
li w czasie 49 sekund, Kwalifiku- 
je się on jako kandydat na mistrza 
Wielkiej Brytanii, 

Z szeregów powrócił F, V, Sco- 
pes, którego ostatnie zwycięstwo w 
zawodach przez wysokie płotki 
(100 y. w 16.2 sekund), pozwoli ży- 
wić nadzieję, że powróci do swojej 
przedwojennej olimpijskiej formy. 

W skoku wzwyż zapowiada się 
fenomenalnie młody książę Adede- 
via z Nigerii, student medycyny na 


około 500 zawodników. Całkowity do- 0 lat), Obok niego kwalifikuje się| Queen's University w Belfast w 


chód został przeznaczony na odbudo 
wę Warszawy. 

Mistrzem pitkarskim została druży- 
na X OWOP, która pokonała 84 pułk 
artylerii 2:0 (0:0). s ' 

W finale koszykówki 7 Łużycka Dy- 


wizja wygrała z 10 Sudecką Dywi- 


zją piechoty 59:19. 


G. Wilson jako znakomity długo-| Irlandii 


Wobec swych ostatnich 


dystansista (3 mile w czasie l4|sukcesów jest typowany na człon- 


m in, 59,2 sek.). 


Urządzenia sportowe 


Sprawa dostatecznej ości urządzeń 


W finale siatkówki 7 Łuż. Dyw. złisportowych w terenie jest dla sportu 


10 Sud. Dyw. wygrała 2:0 (15:11 i] 
15:7). 

W zawodach lekkoatletycznych 100 
m wygrał Jagietko 12,7, 1500 m 
Jagiełko 4:35; 3000 m — Aspanowicz. 
10:23, 5000 m — Domos 16:36. Skok 
w dal — Jagiełko 548. Rzut kulą 
Dejmowicz 11,79. Sztafeta 4X100 m 
wygrała 10 Sud. Dyw. w czasie 50,6. 
Sztafetę olimpijską wygrała 10 Dyw. 
Sudecka Piech. w e 3:55. A 

W zawodach pływackich Szajka 
wygrał 100 m stylem dow. 1:25,3; 50 


"m dow. z granatem 1:11,9. W skokach 


z trampoliny pierwsze miejsce uzy- 
«kał Granowski zdobywając 27,3 pkt. 
Sztafeta 3X100 wygrał WOKP w cza- 
sie 3:7,6. 
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meee od godziny IO-żei dò l4etej z 


Odbito w drukarni PZWS w Bydgoszczy. ulica Jagiellońska nr | 


dla jego należytego rozwoju zasad- 
Iniczą. Jak się przedstawia ona obec- 

ie w 20 powiatach woj. pomorskiego. 

Na skutek działań wojennych wie- 
je urządzeń uległo zdewastowaniu a 
przybory 6portowe zniszczono lub roz- 
grabiono. Gdzie wystarczył do na- 
prawienia obiektu tylko pewien 
wkład pracy i nie wiele pieniędzy — 
doprowadzono go do stanu używal- 
ności. Tam jednak, gdzie rzecz wy” 
maga większego remontu i inwestycji, 
nie zaraz może być doprowadzona do 
porządku. 

Niech jednak przemówią cyfry: 

Obozowisk — baraków jest na te- 
jrenie woj. pomorskiego 7. Wszystkie 
wymagają poważnego remontu za” 


ka przyszłej drużyny olimpijskiej, 


nim staną się ośrodkiem szkolenia 
kadr instruktorów i przodowników. 
Boisk — stadionów jest 64 w tym 
tylko 36 w stanie możliwym do użyt- 
ku. Jest to cyfra bardzo niska obok 
liczby 63 boisk do gier (25 w dobrym 
stanie). Budowa sieci chociażby 
skromnych boisk po miasteczkach i 
wsiach staje się palącą koniecznością 
poza remontem wielu zniszczonych i 
uszkodzonych. Gdy każde miasto, 
miasteczko i gmina chociaźby posia- 
dały boisko, mielibyśmy cyfrę 250 
boisk. Byłoby to bliskie ideału jeśli 
zważyć, że po wsiach wystarczyłyby 
najzupełniej narazie skromne place 
do ćwiczeń, 

Dalej notujemy 11 basenów —- pły- 
walni (6 w stanie dobrym) i 34 ką- 


pielisk (20 w dobrym stanie) 40 kor” Wymaga tego dobro sprawy. (km) 


renume at 


poszczególne |6:2. 


acja sporłowa 
$p. Janusza Kusocińskiego 


skok wzwyż No-| KS Goplania OM TUR Inowrocł 
wak Goplania Inówr, 1,64 m Sskok|i Cniavia Inowrocław, 


Jadzieja na laury olimpijski 


Warunki 


AOUADAAODOADAUUODONOODUEDUODOUOTONORORAADOUKARUONOANINY 
tę F. uZzęa) 
na adreś Administracji — Bydgoszcz Aleje | Maja 29. 


Ceny ogłoszeń: 
WAWNUPAOWWIOWNNNNWNANIININANJ Za milimetr w tekście na szerokość Adi: doc 0% droże: 
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KS „Warta* komunikuje: 


W związku z pogłoskami, jakoby 
bramkarz „Warty” Jankowiak doko- 
mał zdrady i był „volksdeutschem”, 
Klub Sportowy „Warta” wydał ko” 
unikat następującej treści: 

„W ostatnich tygodniach lansowa* 


ke 4:6, 6:8. Dembiński—Mańczak 
6:2, 6:8, 

Gra podwójna panów: Stęszew-p 
ski—Bojanowski z parą Jezierski —jna jest w Poznaniu pogłoska, jakoby 
Tyrankowski 6:4, 6:4. Gallert, Sła-greprezentacyjny bramkarz TARTA) drus 
bolepszy uległa parze Leja—Finkegżyny Marian Jankowiak należał w 
6:1, 6:2. zasie okupacji do V. D. Są m. in. lu- 
; f i dzie, widocznie nieprzychylnie usto- 

tip pe ar Jędrzejowska, p sunkowani do klubu naszego, którzy 
lert — Cnotliwonaka, Jezerski 6:0, ozsiewają plotki, jakoby Jankowiak 
Hby? podoficerem niemieckim czy na” 
Kap -fiwet należał do $S. Chcąc położyć 
tym pozbawionym wszelkich 
podstaw plotkom, oświadczamy co 
inastępuje: 

W sierpniu 1939 r. Jankowiak wcie” 
lony został w szeregi Armii Polskiej 
i wyruszył jako podchorąży na front, 
Jako jeniec wojenny przebywał w 
FPobozach na zachodzie Niemiec, po 
czym przekazany został już jako cy- 
jwilny robotnik do piekarni, a później 
jako robotnik do jednej z fabryk me. 
bli, do której przydzielono całą jego 
rodzinę, wywiezioną i pozbawioną 
imienia, z Szamotuł do Niemiec. Z po- 
zostałymi kolegami w Poznaniu w- 
itrzymywał stale kontakt. Jego listów, 
pełnych uczuć prawdziwego Polaka” 
patrioty, który na wygnaniu z ute- 
jsknieniem czekał na chwilę oswobo- 
dzenia, ze względów zrozumiałych 
przechowywać nie było można. Chęć 
i silna wola przyjścia zagrożonej Oj- 
zyśnie w jakikolwiek sposób z po- 
mocą, zrodziła u Jankowiaka odważ- 
ną i piękną myśl przedostania się na ` 
front inwazyjny — na tyły Niemców. 
I ta myśl została szczęśliwie zreali- 
owana. Jankowiak walczy w czasie 
inwazji po stronie Aliantów, po czym 
cielony w szeregi Wojska Polskiego 
przeniesiony zostaje do Anglii. Te 
sknota za krajem rodzinnym i chęć 
pracowania dla odradzającej się Pol- 
ski nakazuje mu powrót do kraju. 
I wrócH w mundurze oficera polskie. 
go. Z tego krótkiego opisu całej ge- 
henny wojennej Jankowiaka wynika, 
że mimo pewnego nacisku pozostał 
Polakiem i nigdy nie był V. D. 

Osoby, któreby ewentl. mogły po- 


Juniorzy, gra pojedyńcza: 


czyk — Hyla 6:1, 6:4. 


Po tym meczu Jadzia Jędrzejow=; 
ska wyjechała do Szczecina, gdziej 
w turnieju tenisc= 


odbędzie się w dwóch konkuren-; 
cjach: dla juniorów od 16-tu do 
18-tu lat na trasie 1600 m i dlaż 
starszych, ponad 18 lat, na tr 
sie 3500 m, Start i meta wyzna 
czone zostały przy „Domu Dru 
karza“ ul, Dolina 3. 

Bliższe szczegóły dotyczące 
biegu jak i rysunek trasy podane 
hędą w prasie, 


w dal Buhl HKS Bydgoszcz 6,15; 


oszczep Mikrut HKS Bydgoszcz 52,44] 


AWitu klubu naszego i opinii Jenkowia- 
ka, jako prawdziwego sportowca i 
Polaka oraz sportu piłkarskiego w 
ogóle, usilnie prasimy o skontaktowa. 
nie się z nami, abyśmy w stosunku 
do złośliwych oszczerców wyciągnąć 
Również w skoku w dał osiągnął mogli odpowiednie konsekweneje. 
prawie rekord (28 stóp 11*% cali) Zarzad Klubu Sportowego „Warta” 
mimo, że odskoczył przeszło 1 yard T. z — w Poznaniu. 


adskocznię Na razie jeszcze nie s 
S „Orzel“ (Włocławek) 


ma, formy, 
Drugą rewelacją jest D, C. VĄ wygrywa 

Watts, posiadający już znacznąj w sobote i niedziele gościł we 
wprawę i doświadczenie, W głó-dwrocjawku WKS Starter, rozgrywa- 
wnych zawodach atletycznych Afjąc dwa spotkania. Wojskowi z War- 
A. A. osiągnął w nader nieprzy-fszawy zaprezentowali się słabo, nie 
chylnych warunkach 23 stóp ŻVefnoza ambicją nie pokazując. W so- 
cali w skoku w dal, bote ulegli warszawiacy miejscowej 


St. Alban's Sċheel wyróżnia 
B, W, Dodd w rzucaniu oszczepem 
(189 stóp 5 cali) co pozwala żywić 
nadzieję, że Wielka Brytania wre 
szcie będzie miała szanse w wielo 
bojach na igrzyskach olimpijskich, 


dynarnie sfaulował pr. fącznika Or- 
a. Bramki dla Orła strzelili: Kozłow. 
ski, Mroczek i samobójczą dla poko- 
nanych Nowicki, W niedzielę Starter 
pokonał RKS Zryw — Bohm 3:1 (2:1) 
po dość ciekawej grze. Bramkami 
podzielili eię: Zając, Olejnik i Nowic- 
ki, dla Zrywu: Lepa W przedmeczu 
ZZK pokonał TUR 3:1 (1:1). Bramki 
strzelili: Pawłowski 2 i Ostrowski 1, 
a dla TUR-u Orliński z karnego. 

F Mar. 


tów tenisowych (22 w dobrym stanie),! 
13 lodowisk (11), 69 sal gimnastycz- 
nych przeważnie szkolnych, bez wy- 
posażenia (z tego tylko 31 do użytku) 
oraz 5 hal sportowych, z których za- 
ledwie 2 są do użytku, Z istniejących 
13 przystani wioślarskich — 9 jest w 
stanie używalności. Przegląd urządze 
zamyka cyfra 13 dziecińców — o- 
gródków  jordanowskich częściowo 
lub bez urządzeń wewnetrznych, 
Sprawa urządzeń sportowych jes 
pilna i należycie przez państw. wła” 
dze wf zrozumiana i doceniana. Po- 


W niedzielę 15 września br. 
o godz. Íl na 


Stadionie Prie ishkim 


mecz piłkarski 


dzeń sportowych. Stopniowo i tu doj Ceny biletów 40, 60 i 100 zł 


dzie do normalizacji. 


miesięcznie—  4U,— ziotych 
<wartalnie — 120—  , 
ocznie — 480— 
„ocztowe  Wpacać należy wy 4cznie 
— Kuriu! po'towy 


Za milimetr za tekstem na szerokość iedne szpatly 20 z. 
Komunikaty za milimetr na szerokość edne) szpalty 20 z 


renumeraty i 


pizy mu 4 wWSzyś-KiE 
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W kilku słowach... 


Żywotny WKS „OSA” w Toruniu 


kości. Walki nie stały na dobrym po-f 
zasfugujej 


ziomie. Na wyróżnienie 
Bieniecki „Osa” w wadze ciężkiej, 
wykazujący warunki na dobrego pię 
ściarza. 


W Oslo zmarł 67-letni Rudolf Un- 
derson, ongiś czołowy łyżwiarz nor-4 


weski, mistrz świata w latach 1901, 
1902, 1904 i 1906. 


sie 71 km. 


Dr Załuski, reprezentujący Polskip 


FIS, został wybrany na członka za 
rządu FIS (Międzynarodowej Federa- 
cji Narciarskiej). 


zostanie do Londynu, gdzie poddany 
zostanie operacji. Tioczyński jak wia- 
domo złamał nogę w pięciu miejscach 
podczas wypadku motocyklowego. 
Start jego w przyszłości jest przesą. 


Bob Montgomery, mistrz świata wa- 
gi lekkiej, przegrał niespodziewanie, 


w drugim starciu przez k. o. z ziom-f 


kiem, murzynem Mouzon. 


piłkarskie między wiedeńskim Rapi-h 


dem a czeską Slavią, Mecz zakończył 
się wynikiem bezbramkowym. 


Słowacja zwróciła się do PZPN 
propozycją rozegrania meczu piłka: 


wolnych terminów, 
AEON AANT NATTA NOOA YODA ART AAAAAONATAATANIA 


{ska KKS 


Wkarkołomną' jazde, 


GDYNIA (ter.). 


przyniosło w rezultacie nieciekawej 
i na bardzo niskim poziomie stojącej 


Drużyna „Brdy“ wystąpiła w skła- 
| ie dead: M, Górny, bramkarz a Haydul dobija. Jest 2:0 
|Walczak, Leśniak, Świtało, Lubawy,|dla Gromu. Dopiero 30 minuta przy- 


Spotkanie wice 
mistrzów A-klasy Pomorza i Gdań- 
„Brda“ i KKS „Grom“ 


— KURIER SPORTOWY 
KKS Brda (Bydgoszcz) zwycięża w Gdyni 


Początek gry nie wskazywał najprzerwie gra chaotyczna z lekką 


to, że Grom zejdzie z boiska poko- 
nany. W 4 minucie gry strzela Ra- 
chański z zamieszania  podbramko- 


'|wego pierwszą bramkę dla Gromu i 


już w następnej minucie piękny 
strzał Rachańskiego wypuszcza z rąk 


Kaczmarek, Ziółkowski, Nowak, Kop-|nosi pierwszą bramkę dla Brdy, któ» 


czewski, Adamowicz, 


Drużyna „Gromu“ bez swego trzo-| później 


rą strzela Kopczewski. Kilka minut 
Ziółkowski, wykorzystuje 


u Mikołajskiego w składzie: Budz-|błąd obrony Gromu i wyrównuje, a 4 
0, Mak, Chojecki, Pawlik, Dudczyn,|minuty przed przerwą Adamowiczo- 
Drozdowski, Suszczyn, Haydul, Sko-|wi udaje się również z winy obrony 


fceń, Rachański. Sędzia Kalinowski.|strzelić trzecią bramkę dla Brdy. Po 


przewagą Gromu. W odstępach mi- 
nutowych padają bramki dla Brdy ze 
strzału Kopczewskiego czwarta i 
Kaczmarka piąta i szósta. Grom 
zmienia pozycje graczy. Haydul. gra 
na środku pomocy, Chojecki idzie na 
środek ataku. Zmiana ta przynosi 
w rezultacie trzecią bramkę dla 
Gromu , ze strzału Swaczyńskiego. 
Kilka minut przed końcem gry Grom 
nie wykorzystuje rzutu karnego i 
strzela prosto w klęczącego bramka- 
rza. Wszystkie bramki padły z winy 
obrony, która była najsłabszą czę- 
ścią obu zespołów. 


Motocykliści Gdyni zwyciężają w trójmeczu 


ŁÓDŹ (tel wł.). Nie było wielu ama- 
orów w Łodzi, którzy entuzjazmowali 
i motocyklowymi. Po 
trójmeczu Łódź—Poznań—Warszawa, 
Okręgowy Związak Motocyklowy zor. 
ganizował drugą podobną impreze, 


jtym razem do rywalizacji zaproszono 


Gdynię i Gdańsk. Widzów zebrało się 
około 3.000, podziwiających chwilami 
ale obawiamy 
jsię że w przyszłości imprezy te stracą 

a atrakcyjności, gdyż miejscowi za- 
wodnicy biorą za każdym razem takie 
diegi, Że aż przykro patrzeć, Nie po- 
aga brawura Więcka, to wszystko 


Gdyni czy Dzierżawski z Gdańska 
jeździli o klasę lepiej. Gdyniańin u” 
stanowił rekord dnia na pięć okrążeń 
toru w czasie 2,33 sek. Przy takiej 
jeździe jest chwilami coś z akrobacji, 
gdyż każda nieuwaga na wirażu grozi 
kraksą. 

Wyścig dla nowicjuszy dał zwycie- 
stwo Kamińskiemu (Tramwajarz) 2,45 
sek., drugim był Sarna (DKS). 

Do zawodów w trójmeczu skład dru- 
żyn był następujący: 

Gdańsk: Dzierżawski, Mackowski, 
Wiśniewski. 

Gdynia: Gwiewicz, Gburek, Wiś. 


za mało na inne Okręgi. Gburek zinicki 


Groble (Krakó 


2 


7) bije Radomiaka 


Łódź: Cabański, Mucha, Więcek. 

Rozegrano ogółem 9 biegów, w jed- 
z nich Więcek „łapie” defekt i wyco- 
fuje się. W rezultacie zwycięstwo od- 
nosi Gdynia 24 punkty przed Gdań- 
skiem 18 p. i Łodzią 9 p. 

W biegu'na 5 okrążeń toru z prze- 
ciwległych etartów Gburek (Gdynia) 
rozprawił się bezapelacyjnie z Wiec- 
kiem (Łódź) uzyskując najlepszy czas 
2.28,4. 

Nagrodę Ł. Zw. Motorowego zdo- 
był po trzech przedbiegach Gburek 
(Gdynia) 2,32. 


Zb. Skibicki 


RADOM (kor. wł.). Towarzyskie|miaka we wszystkich niemal pozye|stki Radomiaka wypadli nadspodzie- 
skiego PZPN odmówił x powodufsnotkanie piłkarskie Groble Kraków |cjach. W ataku radomskim nie kle- 
z KS Radomiak wywołało w Rado» |iło się zupełnie, Nie widzieliśmy ani 


miu ogromne zainteresowanie wśród |jednej przemyślanej akcji. 


Pomoc 


publiczności radomskiej. Po wysokim | Radomiaka grająca defensywnie, po- 
wycięstwie Radomiaka nad jedena-|zwalała lotnemu atakowi Groble raz 
stką WKS Lublinianka spodziewano |po raz podsuwać się pod bramkę Ra- 


isię ogólnie, że Radomiak wygra z A-|domiaka. Rusinowiez,  Gibaszewski 


Str. 3 


trzeba się solidnie przygotować, by 
nie sprawić zawodu klubowi i moim 
zwolennikom powtarzał stale. 
Przyrzeczenia dokonał, ŁKS jest dziś 
dumny, że ma w swych szeregach 
sportowca bez skazy, umiejącego 
nie tylko pięknie walczyć i wygry- 
wać, ale potrafiącego zawsze cenić 
walory i umiejętności swego prze- 
ciwnika. Żaden z pokonanych partne- 
rów nie kwestionował? sukcesu Kule- 
rzy, każdy winszował mu zwycięstwa 
szczerze i serdecznie. Tego rodzaju 
stosunek zależy zawsze od sposobu 
walki i obejścia ttiumfatora. 


Józef Kulesza urodził się w 1918 
roku pod Łodzią i już mając lat 16 
staje do pierwszego kroku zaśnicze- 
go zdobywając mistrzostwo w wadze 
koguciej. Rozpoczyna treningi w 
IKP, wstawiony do reprezentacji Ło- 
dzi 1935 r. przeciw „Prusam Wschod- 
nim” w 8 minucie łamie most „kogu“ 
towi” niemieckiemu. , To jest jego 
pierwszy poważny sukces życiowy. 
Następne lata widzimy go już w wa” 
dze piórkowej, jest stale mistrzem 
swego okręgu. W meczu Łódź—Berlin 
w 1937 r. zwycięża na punkty mistrza 
Berlina Bergera; wysyłają go na spe- 
cjalmy obóz” treningowy, gdzie w 
spotkaniach z Gdańszczanami kładzie 
zwych rywali ja „śledzie”. W tym 
sezonie zdobywa wicemistrzostwo 
Polski w wadze piórkowej, a w 1938 r. 
zostaje mistrzem w walce wolno- 
amerykańskiej. Najpiękniejszy triumf 
życiowy odnosi Kulesza w ramach 
spotkania Rzym—PŁódź.  Doskonali 
Włosi dali nam wtedy dobrą lęk. 
cje, wynk 1:6 mówi wymownie o róż- 
nicy klasy. Ten właśnie skromny, lecz 
chroniący reprezentację rodzimego 
miasta od kompromitacji punkcik 
zdobył Kulesza bijąc na punkty wice- 
mistrza Europy Gawellego. 

Mistrzostwa Polski ostatnie przed 
wojną, potwierdziły jego klasę, w fi" 
nale przygwożdził do maty Rychtę w 


wanie dobrze. Najlepszym u nich był|4tei minucie, a doskonałego Neu- 
Trojan I, zdobywca 2 bramek. Słaba|gębauera z Warszawy rzucił na ło- 
gra calego zespołu Radomiaka nasu- |Patki po 10 minutach. : 

wa wiele przypuszczeń co do wynikuj Cały czas okupacji przebywał w 
spotkania ŁKS — Radomiak w dniu |Łodzi, obecnie walczy w barwach 
29. 9. br. tym bardziej, że spotkanie |ŁKS"u. Zajęcia zawodowe nie pozwo- 
to odbędzie się w Łodzi. Doświadcze-| itfY mu początkowo na regularny 


klasowa drużyną krakowską Groble.|jak zwykle w pomocy pracowici, alejnie daje naukę jedenastce Radomia» 


| Po meczu boksarskim Pomorze — Tymczasem zespół krakowski nie tyl-|wskutek chaotycznej gry całej dru-|ka, że poza kondycją trzeba grać tak- 
Poznań odbył eię wspólny obiad. Ko"jiko że okazał się zespołem groźnym,|żyny — popełniali rażące błędy, Gro-|że technicznie. 


spodziewanie grupka 


dość głośno gestykujować ze strażni-| 


kiem. Jak się okazało Koziołek i tym 
razem był w „porządku” i na koniec 


rozmowy ze strażnikiem płunął wi 


dłoń i zawołał: Czy nie wiesz pan, 
ża jestem bokserem? Strażnik wi- 
docznie wiedział, że Koziołek jes 
bokserrem, gdyż się dobrodusznie u 


śmiechnął i powiedział: Ach, co wód-f 


ka robi z człowieka. 


Łódzki O. Z. Bokserski miał tru. 
dności z obsadzeniem wagi średniej 
na mecz z Warszawą. Nie było amas 
tora do przeciwstawienie się „Kolce*. 
Złośliwi twierdzą, że Unton. nosił 
pełną walizę „cykorii“, Widząc bez 
nadziejną sytuację Olejnik sam fo- 
prosił, by przesunięto go o wagę wy” 
żej. Stanął na rngu, przegrał na 


skiego do wysiłku. 


Popularny piłkarz łódzki Łącz jest 
znawcą kwiatów. Obecnie jego klub 
ŁKS powierza mu przed każdym me» 
czem załatwienie kupna odpowiedniej 
wiązanki dla gości. Można śmiało pos 
wiedzieć, najlepszy piłkarz wśród 
kwiaciarzy oraz najlepszy kwiaciarz 
wśród piłkarzy. 


Niewadził wygral ostatnio w War-; 
szawie bezapelacyjnie. Musiał jednak 


wyjechać do stolicy o 2 dni wcześniej, 


gdyż w sobotę miał w najbliższymi 


gronie ucztę weselną, a wtedy nie 
wiadomo który „pływał* po ringu? 


O pozyskanie Widuły starał się je- 


den z klubów łódzkich. Kilkakrotnie 


jeżdżono do „niepokonanego” mistrza | 
Zawsze obiecywał swój przyjazd, ni- ; 


gdy się nie pokazał Zaczęto wątpić 
w jego możliwość, po ostatnim „Sue 

sie" na bieżni krakowskiej zrezya 
gnowano zupełnie z jego przyjazdu. 
Widuła umie wygrywać jedynie na 
bieżninch o 18 torach, a w Polsce 
nie ma takich ekstrawagancji, dlate- 
go przyszedł ostatni. Wartoby aże- 

dziennikarz, który odkrył tego 
-asa” raz jeszcze przeprowadził z 
Widułą wywiad, na odmianę 
triumfie" w Krakowie. Ciekawi nas 
czy Wjiduła wrócił do Częstochowy 
samolotem czy limuzyną? W stosun- 


1 do rezultatu powinien wracać pje=! 


sia a | a brwótówie do... Częzj 


o. 


technicznie 


Rado-'ble na tle fatalnie grającej jedena- 


M Kielcach Radomiu l Czestochowie 


powstają ośrodki wychowania fizycznego 


RADOM (kor. wł). W tych dniach|Temu ostatniemu brakowi postano |szkół średnich. Na zakończenie świę 
odbył się w Radomiu pod przewod-|wiono zaradzić przez zorganizowanie |ta sportowego odbędą się zbiorowe 
nietwem wojewódzkiego dyrektora|w trzech miastach tj. w Kielcach, |pokazy gimnastyczne młodzieży szkół 
P Wi WF kpt, Klochowicza zjazd|Radomiu i Częstochowie Ośrodków |znadnich i powszechnych. Całkowity 
„powiatowych komendantów PW i WF|Wychowania Fizycznego, w których 

z województwa kieleckiego, Ze złożo-|prowadzone będą kursy przeszkala- 
nych sprawozdań poszczególnych ko-|jące zdolniejszych junaków na przo- 


fimendantów wynika, że ogólną bolącze|downików i pomocników instruktor- 


ą w terenie jest brak stadionów i|jskich, Postanowiono także zorgani- 
boisk sportowych, a przede wszyst-|zować w fabrykach PW, jak rów-|skiego, należy przypuszczać, że na 
im sprzętu sportowego. Nię mniej-|nież wprowadzić w poszczególnych |potykane trudności w pracy tak fi- 
szą bolączką jest brak odpowiednich |zakładach pracy w przerwach gim-|nansowe i jak i inne zostaną pokona- 
lokali na pomieszczenia biurowe, ma-|nastykę. W końcu września w Ra-|ne i województwo kieleckie będzie 


gazyny ibp., jak również sił instruk-|domiu- 
punkty, lecz potrafił zmusić Kolczyń» torskich niezbędnych do umasowienia|dniach 28 i 29 września rb. świętojpołu PW i WF. 


zorganizowane » będzie 


PW i WE w ośrodkach- wiejskich. sportowe, połączone ze świętem PW 


kódź ma mistrza wagi lekkiej 
| Józef Mules 


Kulesza, zapaśniczy mistrz Polski 
w wadze lekkiej 


dochód przeznaczony został na za- 
kup sprzętu sportowego. (Znając 
przedwojenną działalność kpt. Klo- 
chowicza na polu harcerstwa radom- 


w|jednym z pierwszych w Polsce na 


(rez) 


za (LAS) wzorem sportowca 


talii dokładny przegląd eił i techniki 
oraz 


sportu atletycznego. Jak w każdej dzie- 
dzinie sportu 6-letni okres okupacji 
pozostawił i tu swoje ślady, przerwa 


¿|w treningu oraz brak ciągłości w 


wtedy, gdy do boju stanęli niemal 
wszyscy. Tak jak w boksie walczyły 
ze sobą dwa światy, Pierwsi to starzy 
znajomi i rutyniarze, z siwymi czy ły. 


.|symi głowami, druga kategoria, mło- 
||dzi i zwinni chłopcy, którzy w szran- 
| kach zapaśników walk grecko-rzym” 


skich pierwsze stawiają kroki. Gdy 
przegrywali ze starymi mistrzami mi- 
mo woli cisnęła się myśl, raczej opi- 
nia: „za rok będą już na pewno lep- 
si, nie dadzą się pokonać”, 

Wśród 7 mistrzów i wicemistrzów 
jest jeden, którego nie można zali- 
czyć ani do grupy młodzików, ani 
do starych wyjadaczy. Jest nim Jó- 
zef Kulesza, mistrz Polski w» wadze 


Pierwsze po wojnie mistrzostwa |lekkiej. Ma za sobą piękną kartę ja- 
olski w zapasach i podnoszeniu cię” |ko sportowiec zapaśnik, ze względu 
żarów dały nam w dwudniowej ba-'na swój wiek (28 lat) rokuje wielkie 


X 


| 
1 


nadzieje na przyszłość. Jedyny Ło- 
dzianin- którego przepasano wstęgą 
mistrzowską siedzi w tej chwili obok 
mnie z olbrzymim sińcem pod lewym 
okiem. Kulesza jest zadowolony, lecz 
widzę, że dwudniowe walki okropnie 
go zmałtretowały. Był zdaje się je- 
dynym zawodnikiem mistrzostw, któ- 
ry stoczył sześć apotkań, wygrał 
wszystkie walki, przeciwnicy stawiali 
cię punktualnie, nawet widząc swą 
straconą pozycję, nie oddawali punk- 
tów walkowerami, jak to miało miej. 
sce w innych wagach. Szczególnie 
drugi dzień turnieju był dla mistrza 
Kuleszy niezwykle męczącym, bo- 
wiem czterokrotnie opuszczał mate- 
rac po podniesieniu przez arbitra 
jego prawicy na znak zwycięstwa. 
Czy na nie zasłużył, jest rzeczą naj” 
ważmiejszą. Bezwątpienia tak. Obser- 
wując go na treningach dwa miesiące 
przed mistrzostwami podziwiałem 
niezmordowaną pracę nad wyrobie- 
niem techniki i siły chwytu. Z dnia 
na dzień Kulesza był lepszy, pod ko- 
niec sierpnia nie znajdywał w Łodzi 
godnego rywala. Do tak poważnej 
imprezy, jaką są mistrzostwa Polski, 


trening, mimo to startował dwukrot- 
nie, wygrywając dwa spotkania. 

Do ostatnich mistrzostw stąjs Ku» 
lesza dobrze przygotowany. Firma 
pończosznicza Schweikert, a w szcze- 
gólności jej dyrektor ułatwiły p. Jő- 
zefowi przygotowanie się solidne i 
racjonalne. Pracuje jako kotoniarz. 

Na koniec powracamy w naszej 
rozmowie do ubiegłej soboty i nie“ 
dzieli. Na pierwszy ogień poszedł 
zawodnik x Warszawy Wiciak, w 
5,50. sek. leży już rozpłaszczony na 
materacu. W drugiej kolejce trafia 
na Kuleszę doskonały zawodnik Pere 
ski z Pomorza i przegrywa *jedno= 
głośnie na puknty. Był moment, kie- 
dy Bydgoszczanin dotknął łopatkami 
materaca, sędziowie orzékli inaczej, 
Kulesza bez słowa protestu walczył 
nadal. Drugi dzień zawodów rozpo” 
czyna p. Józef zwycięstwem nad War” 
cholem z Warszawy, którego w 5,25 
sek. przerzutem przez prawe biodro 
rzucił jak enop na matę. Wysoki i 
silny Zagryzek (Śląsk) bronił się roze 
paczliwie jedynie 3,20 sek, gdy za 
złamanym mostem legł bez ruchu na 
macie, Najcięższą walkę stoczył Ku- j 
lesza. z doskonałym Kuligowskim ze 
Śląska. tego ostatniego typowano na 
mistrza. Walka trwała 15 min. Lo- 
dzianin mając przewagę zwyciężył na 
punkty. Po 
wszyscy, że ulubieniec miejscowej 
publiczności ma już pierwsze miejsce 
w «wej kategorii. Staje się jednak 
rzecz nieoczekiwana. Kuligowski prze” 
grywa na łopatki z Jakubowiczem 
(Poznań) i popularny „Józio” walczy |. 
po raz czwarty w tym dniu. Jest wy” 
raźnie zmęczony, oko podbite, Po- 
znaniak walczył tego dnia jedynie 
7 minut, Kulesza prawie pół godziny. 
Sam zwątpiłem w jego sukces, ale 
nadzwyczajna ambicja i wola zwycięe 
stwa bierze górę nad świeżością prze. 
ciwnika. W normalnych warunkach 
Jakubowicz po 3 minutach byłby go” 
tów. Kulesza przeważa, punktuje, nar 
ciera, zwyciężając jednogłośnie nā 
punkty i na ramionach kolegów i 
znajomych płynie do szatni. Zmęczo- 
ny i zziajany przyjmuje życzenia, gdy 
podchodzę, by go 'uścisnąć opływa 
potem, jest jak polakierowany, jed- 
nak zadowolony i radosny. Cieszy 
się nie z sukcesu, a z tego, że jako 
jedyny Łodzianin nie zawiódł swych 
ziomków. Zaiste na tytuł mistrzowski 
solidnie zapracował. 


Zbigniew Skibicki. 


tym sukcesie wiedzień > 
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„Pomorzanin* wyłania talenty. Ży 
~wotny KKS Pomorzanih w Toruniu, 
zainteresował się młodzieżą, która 
zorganizowała się w drużynach pii- 
karskich tak zwanych dzikich. Po 
ogłoszeniu w prasie, przyjęto już 
zgłoszenia kilkunastu drużyn, które 
występują pod różnymi nazwami. 
Drużyny rozegrają mistrzostwo Torue 
nia „drużyn dzikich”, a finaliści 0-5 
trzymają dyplomy i upominki. Talen-$ 
ty wyłapie się, by dać im .szlif", 
wychować ich i mieć z nich pociechę. 
Z „dzikich* drużyn wywodzą się Kam 
miński, Wyczyński, Kosobucki i inni 
gracze obecnego mistrza Pomorza. 


Po raz pierwszy po wojnie młodzież | 4: 
nasza zmalazła sie na obozach letnich, 
organizowanych przez Państwowy 
Urząd WF i PW. ZA 
Jak wszystko, cokolwiek się dzieje 
po raz pierwszy po wojnie, budzi 
zrozumiaje zainteresowanie. Postana- 
wiam przyjrzeć się z bliska życiu 
miodzieży w obozach. Większość o- 
bozów, z ogólnej sumy kilkunastu,! * 
znajduje się na ziemiach odzyska”j 
nych, podnosząc przez to samo. jesz”: ` 
cze bardziej swoją atrakcyjność. i 
Ppłk. Górny, zastępca dyrektora | 
Państwowego Urzędu WF i PW dol! 
spraw  wyszkoleniowych, pokazuje | 
mi na mapie miejsca obozów i propo 
uje zwiedzenie najpierw obozu że 
glarskiego w Warpnie Nowym, leżą | 
cym nad zatoką ezczecińską. Odle-;i 
głość od Szczecinka 70 km. Szosa do- 
bra, nie licząc paru kilometrów drogi 
polnej, a niezawodny „Willis” zawie- 
żie nas do miejsca za godzinę —- mó- 


Reaktywowanie Pom. 
( OZHL 


W Toruniu utworzył się komitet 
organizacyjny Pomorskiego Okręgo- 
wego Związku Hokeja na  Lodzie.f 
PZHL zwrócił się do, KKS Pomorza- 
nina z tą propozycja, a ten wyłonił 
Komitet w skład którego weszli ob. 
ob. Włosek, Kowalski i Osmański.f 
Zebranie organizacyj będzie się 
21 bm w Toruniu. K , które po- 
siadaty tą sekcję otrzymają zaprosze. 


Górny (PU VS) 


KURIER SPORTOWY 


-Wsród młodzieży na obozach lelnich 


 Państwoweco Urzedu: WE i DW 


Zakończenie kursu żeglarskiego w Nowym Warpnie — Przemawia ppik. 
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pracy w. f. w organizacjach, wykła- 
dy pol. wych. i niektóre zajęcia Z 
zakresu p. w. Kadrę instruktorską 
stanowiły absolwentki ©. L W. E, 
jak również studentki z Studinm 
W. F. Uniw. Poznańskiego i Jagiele 
lońskiego. Zapytuję się e odżywianie. 
Odżywianie w zupełności wystarcza” 
jące 3.400 kal, — wyjaśnia komen* 
dantka. Dziękuję za wyjaśnienia i 
podchodzę do grupy uczestniczek, 
które szykują się do jakiejś próby. 
Wyglądają zdrowo, są opalone i wi- 
dać zahartowanie. Jest chłodno, drob- 
ny deszcz pada i to już od dfuższego 
czasu, one są boso i w kostumach 
niczący Państwowej Rady WF i PW, 
dowolone z obozu. Odpowiedź twier= 
dząca pada niemal chóralnie. Są we” 
sołe i uśmiechnięte — to jest istotne. 
O nic więcej nie pytam nie chcą im 
przeszkadzać. 

Przed wieczorem czarne limuzyny 
przywożą gości. Za chwile ma się 
odbyć popis uczestniczek obozu. W 
pierwszym rzędzie krzeseł zasiedli 
goście: „Iezy wiceminister Obrony 
Narodowej gen. Spychalski, Przewod- 
|niczący Państwowej Rady WF i PW 
były dyrektor C. I. W. F. pik. dr 
Gilewicz, ppłk. Górny, inspektor w. f. 


foto © roswith f - - 
Nawrocki i Dyrektor. Wojewódzkiego 


| piłce nożnej między trzecią w tabeli 


W», 


nia indywidualne. A wi ppłk. Górny. 

Warpno Nowe — Obóz żeglarzy 
Istotnie po godzinie stajemy u bram 
bozu. Żużlowe ścieżki wśród żywo- 
płotów i krzewów wiodą nas do mu- 
rowanych biatych budynków, w któ- 
rych mieszkają młodzi żeglarze. 
szędzie rzuca się w oczy wzorowy 
porządek. 

Przy kuchni, na dużym stole, ku- 
harz w białym czepku oprawia ryby. 
spaniałe duże sandacze, jak mnie 
informują, dostarczyli nasi rybacy z 
sąsiedniej nadbrzeżnej wioski. Ryba” 
esicy z obozem żyją w wielkiej przyjaż- 


Z Są i ni, wszak jedni i drudzy umiłowali 
REDAKC JA morze i to w dodatku tu, gdzie ma- 


Wisła Tczew gromi 
MKS Pogoń Gdańsk 


TCZEW. Spotkanie towarzyskie w 


A kl. „Pogonią”, a zagroż. spadkiem 
do B kl. „Wistą” zakończyło się klę- 
ską „Pogoni” w stos. 7:0. Mecz toczył 
się przy ciągłej przewadze Wisły. 
Sędziował poprawnie ob. Auda. Wi- 
dzów ok. 2.000. (Bu) 


drudzy czują się zdobywcami i pio- 
nierami na morzu i na nadbrzeżnych 
Wnowych naszych terenach. 

| Komendant obozu kpt. Kowaliński 
oprowadza nas po obozie. Oglądamy 
schludne izby żeglarzy. świetlice i 
sale wykładową. Komendant zapozna- 
je fas że śżczegółówym programem. 
padają cyfry: 130 młódych żeglarzy, 


sy swych wód wlewa Odra. Jedni i 


Szyperski, Poznań. Po zebraniu do- 
kładnych informacji, odpowiemy. 

Czytelniczka Z. S. Cieszymy sie z 
komplementu. Sprawa jest raczej 
śmieszna. ` AMO E PT Taa 


gi morskiej prof. Dębowski, Fronczak 
i znany żeglarz regatowy, olimpijczyk 
Jensz i kilku sterników. 

Mówiąc dalej o sprawach obozu 
przechodzimy wązką ścieżyną wśród 
100-letnich strzelistych 6osen na 
brzeg wielkiej zatoki. Żółty piasek 
ubity jest świeżo spadłym deszczem. 
Parę kilometrów od brzegu widnieją 
białe żagle. To nasi chłopcy -- mówi 
kapitan. Północny silny wiatr —- po- 
winni niebawem być w porcie. 

Obozowy port żeglarski, wysunieę- 
tym molem wchodzi w zatokę. W por- 
cie leży parę szalup i jedna duża ża” 
glówka ze złamanym masztem. Re- 
mont przeprowadzamy sami, kosztuje 
to 10 razy taniej niż w stoczni — wy- 
jaśnia kapitan. 

Tymczasem wydęte wiatrem żagle 
przybliżają się coraz bardziej, widać 
już dobrze jomocące na wietrze ban. 
dery i pojedyńczych ludzi załogi. 

Parę sprawnych manewrów i wej- 
ście do portu. Odczytuję nazwy jed- 
nostek: „Odra”, „Marta”, „Janka” 
i przemity jacht „Hanka”. 

Chłopcy weseli i roześmiani. Twa* 


si, zdrowia i rumieńców na bladych 
do niedawna twarzach. 

Żegnając „wilków morskich" spie- 
szę, by zobączyć jak żyje młodzież 
w innym obozie. Będzie to obóz w. f. 
kobiet — tym ciekawszeł 


Giębokie — obóz w. i. kobiet 

W odległości 6 km od Szczecina w 
miejscowości Giębokie rozlokował 
się obóz w. f. kobiet. Zielone schlud. 
ne baraki, rozrzucone na wielkim 
prostokącie polany leśnej, wyglądają 
jak domki kempingowe. ° 

Na środku polany wielki maszt z 
flagą narodową, obok miejsce na og- 
nisko. Trawiaste boiska do pifki recz- 
nej i lekkiej atletyki. O-paręset me- 
trów od obozu jezioro z pływalnią i 
przystanią dla kajaków i łodzi. Ruch 
w obozie panuje niezwykły, w dniu 
dzisiejszym bowiem ma odwiedzić 
obóz gen. Spychalski. 

Mimo, iż wszystko jest podniecone 
i zaaferowane, dzielna i energiczna 
komendantka obozu p. Kałużyna 
znajduje czas,. ahy mnie wtajemni- 
czyć w życie obozu. Uczestników obo: 


Urzędu WF i PW ppłk. Steczkowski 
i inni. 

Program  wypełnta gimnastyka, 
tańca narodowe, gry i zabawy, a póź- 
niej ognisko ze śpiewem i wesołym 
programem. Wszystko na tak wysó- 
kim poziomie, że mimo woli zadaję 
sobie pytanie: czy to jest możliwe, 
żeby w ciągu paru tygodni z robot- 
nic fabrycznych można wykrzesać 
tyle wdzięku, poczucia rytmu i osiąg- 
nąć taką sprawność? 

Na zakończenie przemówienia 1 
owacje na cześć gen. Spychałskiego, 
Państwowego Urzędu WF i PW i płk, 
dr Gilewicza. 

Gen. Spychalski przemawia do 
uczestniczek obozu serdecznie i po 
żołniersku, co znowu powoduje no” 
wy wybuch entuzjazmu. 

Na zakończenie pieśń „Nie rzucim 
ziemi” i „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy” rozlega się echem u ujścia 
Odry po prastarej ziemi polskiej. 
Prawdopodobnie w tej chwili pieśni 


._|te śpiewa młodzież w wiełu innych 


obozach: w. Sierakowie i. w. .Garczy- 
nie, w Międzyrzecza i w sSulęcinie, 


Zb. Zabielski, Wrocław. Otrzyma- 
likmy już kilka monitów. Opóźnie- 
nia powstają z powodu marnego po- 
łączenia kolejowego. 


8 godz. dziennie zajęć, 75%/6 czasu po-|rze ogorzałe i wysmagane wiatrami. 
świeca się na wyszkolenie żeglarskie. | Widać po nich, że młode pokolenie, 
Obsada instruktorska doskonała: wy- | gnębione przez okupanta, niedożywia- 
trawny żeglarz i instruktor kpt. żeglu- ne przez długi okres wojny, nabiera 


pe 


zu było 150 z różnych stron Polski iz 
różnych środowisk, przeważał jednak 
element robotniczy. Program obejmo- 
wał wychowanie fizyczne, metodykę 


w Pieskowej Skale, w Wiśle i w wie- 

lu innych miejscowościach, rozsia- 

nych na terenie całej Polski. 
Arkady Brzezicki 


JANUSZ KUSOCIŃSKI 


(Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone) 


4 Poddałem się jeszcze jednej kuracji. Bez przekonania, il 
| lądowy i zniechęcony dotychczasowymi wysiłkammi medycy- zabawę na św. Mikołaja, w której wziąłem udział. Otrzymałem 
ny, pozwoliłem się leczyć. od jakiejś nieznajomej koleżanki słonia i damską podwiązkę, 
] Kuracja, którą zastosował dr Kon była niezwykle męczącajNiestety, do dziś dnia nie zdołałem ustalić, kim była wspania- 
i wyczerpująca. Kuracja ta polegała na stosowaniu jakichśjlomyślna ofiarodawczyni tych maskotek, które z wdzięczno- 
specjalnych zatrzyków, po których występowała u mnie kilko-jścią przechowuje. 

jjdniowa silna gorączka, sięgająca nawet 38-—39 stopni. Oczy-| 


| 


)|strzyki te były bardzo bolesne. jpoczynało goręcej bić i krew żywiej pulsować. Postanowiłem] 


4 Zadaję sobie teraz pytanie, czemu wówczas tak cierpliwiena stronicach tego pamiętnika być szczery, nie mogę więc 

ppoddawałem się każdej kuracji, każdemu zabiegowi? ji tej sprawy przemilczeć, -—— postanowiłem pod każdym 
Chyba powodem byfa obawa przed operacją. Znakomityjwzględem być szczerym. i 

lekarz i arcykochany człowiek mjr dr Levittonx dawno już! Więc przystąpię do wyspowiadania się z tej sprawy, 


MOJE WSPOMNIENIA... 


A teraz czytelniku skoro już mowa o koleżankach, przy=marzenia nigdy nie bywają osięgalne. 
wiście potem przechodziło wielkie osłabienie. W dodatku za-znam ci się do istnienia osoby, na myśl o której serce mojełpiej, gdyż dzięki temu wydają się nam tak piękne, tak urocze. 


ODC I NEK 8 


W CIWF-ie tego roku urządzono bardzo miłą i przyjemna|wiele wieczorów na wspólnych rozmowach, względnie w te- 


latrze lub w kinie. 

Ach, jakież to piękne — móc marzyć o miłych naszemu 
sercu rzeczach... Dzieje mojej znajomości z panną Danusią 
są szczerą prawdą, tylko tło, tylko barwa, tylko naświetlenia 
tej znajomości. przybrałem własnemi marzeniami... Niestety 
Zresztą może i to le- 


Cóżby było warte życie ludzkie, gdyby marzenia stawały się 
|rzeczywistością... 

ś Dlatego też trzeba się przyznać, z niewyraźnym uczuciem 
niespokojnego zażenowania, że nie wszystko jest prawdą o 
pannie Danusi. Broń Boże, nic nie skłamałem! Po, prostu 


) orzekł, że uratować mnie dla sportu może jedynie operacja.która jest przecież mojem intymnem — bardzo intymnem! —przybrałem moją smutną rzeczywistość w złudną szatę ma- 


)| Dlatego zaewne chętnie póddawałem się zabiegom lekarskim|doznaniem. ` 
i stosowanym różnorodnym kuracjom, by uniknąć tak przy», A więc przystępuję, po tych wstępnych zastrzeżeniach, 
Co prawda jestem w 


chirurgiczny. . jtej chwili zażenowany i czuję się nieswojo, straciłem swoją 


rzeń.. Oto i wszystko. 

 Gzytelniczko, Tobie chcę jeszcze poskarżyć się: -+ nigdy 
mie miałem szczęścia do kobiet, zawsze tak dziwnie się skła- 
dało się, że na drodze mojego życia spotykałem kobiety, które 


Kuracja stosowana przez lekarza Kona trwała sześć mie” 
sięcy. h 
Po upływie tego czasu doktór Kon zaprowadził mnie do 
) profesora Radlińskiego i po wspólnym z nim zbadaniu mojej 
«its i naradzie zadecydowano, że należy moją nogę operować. 


z za sobie łaskę leczenia na koszt tej naczelnej magistratury 
) jekkiej atletyki w Polsce. ' 

j Nikt ze Związku nie zainteresował sie ani razu, jak poste- 
) puje kuracja, jak sie czuje i w ogóle nikt nie zainteresował? się 
) mną nawet w tym okresie. gdy przecież leczono mnie na koszt 
Kihi ; 

1e To też bardzo odczułem to łaskawe leczenie. 


krej i niebezpiecznej ostateczności, jaką jest każdy zabiegido omówienia sprawy mojego serca. 
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zwykłą pewność siebie, . ale niemniej poczuwam się do obo-należało raczej omijać niż wspólnej poszukiwać drogi. A gdy 
jwiązku poruszenia w pamiętniku właśnie tej sprawy, któralzdarzało się, że serce moje biło niespokojnie, trwało to nie- 
wiąże się w moim sercu z tym wszystkiem, cośmy zwyklilskończenie krótko, tyle tylko aż się zdążyłem przekonać, że 
juważać za piękne, wzniosłe i szlachetne. tamta osoba podąża drogami, których nie znam lub też nigdy 
| Poznałem w ČC. I. W. F-ie studentkę drugiego roku|poznać nie chciałem... Jestem daleki od przesady: miałem 


Muszę wspomnieć jeszcze o tym, że w ciągu tej półrocznejstudiów p. Danutę J. Od razu zwróciła na siebie moją uwagę,|pecha do kobiet, którym skk ` był ielić miej 
© kuracji u dr Kona, którą zawdzieczałem Związkowi, odczułem pij kłonny byłem udzielić miejsce w 


gdyż wydała mi się inną od tych wszystkich, z którymi do-|moim sercu. 

tąd miatem do czynienia. Skupiona, nad wyraz poważna i Więc widuję pannę Danusię. Jest dla mnie miła, uprzej- 
zrównoważona, wydała mi się jakby zamyśloną. Moje dwiejma, życzliwa. Prowadzimy zajmujące rozmowy, bywamy w. 
jpierwsze z nią rozmowy przekonały mnie, że jest to dziew-jteatrze, lub kinie, chodzimy na spacery. 

jezyna inteligentna i poważnie myśląca o życiu. Okazało się| Ale nie mamy wspólnych marzeń, To ja — tylko ja! — 
jw trakcie rozmowy, że mamy wspólne poglądy na szereg in- ubieram naszą znajomość w szatę złudzeń i tajemnych niedo- 
teresujących nas spraw, mówień... 
Początkowo usunąłem się w cień, gdyż mam zasadę, że To tylko moja sprawa. 


©|kpt. Józef Baran, wielokrotny rekordzista Polski w dysku i wów do wniosku — z.dumą i zadowoleniem mogę o tym 


)) Wciągnąłem się w pracę na uczelni. Co prawda poczatko. [nie należy tłoczyć się tam, gdzie jest ludno, a panna Danusia 
) wo czuję się w CIWF-ie dosyć obco, gdyż nie mieszkam najcieszyła się szczególnie wielkim powodzeniem. 

) Bielanach lecz we własnem mieszkaniu na Złotej, więc też, _ Wprawdzie podkreśliłem moje szczególne zainteresowa- 
lnie mam okazji do bliższego zetknięcia się z kolegami i do za- nie się jej osobą, lecz czyniłem to w sposób bardzo dyskretny, 


) dziergnięcia z nimi węzłów serdeczniejszego koleżeństwa, alemie narzucający się. Przez dłuższy czas pozostawałem całko- 


) powoli stosunki te układają się coraz lepiej. wicie w cieniu, prawie zupelnie nie dostrzegany przez pannę 
Komendant CIWF ppłk. Gilewicz okazuje mi swą życzli-| Danutę. ; 
Hwość i zainteresowania a także kierownik naszego kursu p. Z czasem jednak nawiązaliśmy ze sobą porozumienie, do- 


li, ustosunkował się do mnie nadwyraz serdecznie. powiedzieć, że mamy ze sobą wiele wspólnego i że właściwie 


Aha, byłbym zapomniał, osoba, o której powyżej była 
mowa, cieszy się się nadal wielkim powodzeniem... 

Po tych niezmiernie osobistych dygresjach powrócę do. 
spraw, które zapewnie bardziej interesują ogół Czytelników, | 
mianowicie do spraw, związanych z moją karierą sportową. 
Zanim zacznę mówić o stanie mojego zdrowia i o chwi- 
lach poprzedzających historyczny w mojem życiu dzień 9 
marca (jest to data dokonania operacji przez Dra Levittoux), 
omówię jeszcze sprawę obozu przedolimpijskiego, odbytego 


4 Mam również dwu bliższych kolegów z którymi szczegól- czujemy się ze sobą dobrze. 
nie przyjaźnie sią -- są to: znakomity hokeista Aleksander! Panna Danusia w dalszym ciągu cieszy się wielkim pc- 


Kowalski oraz Stanisław Górny. 'wodzeniem. ale obecnie bez przeszkód możemy spędzać ze sobą 


w lutym. / 
którzy 


Na obozie tym zjawili się prawie wszyscy ci, 
kandydaci na 


mogli być brani pod uwagę jako ewentualn; 
członków naszej ekspedycji olimpijskiej. 


